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W ydatk i w o jsk o w e .
J- Esc. przewodniczący delegacyi au- 

stryackiej p. Smolka, oświadczył w hoł- 
downiczem przemówieniu na powitanie Mo
narchy przy otwarciu delegacyj, bezwzglę
dną gotowość do ofiar dla podniesienia 
potęgi wojskowej monarchii. Przy znanej 
solidarności polskiej delegacyi, przemó
wieniem swem zaangażował on z góry 
postanowienia członków polskich delega
cy*. W  kraju samym mało się też znaj
duje obywateli, którzyby nie uznawali po
trzeby utrzymania sił zbrojnych monar
chii na stopniu odpowiednim jej mocarst
wowemu stanowisku i niebezpieczeństwom 
położenia, i którzyby raczej zbyt skru
pulatną oszczędność, niż szczodrość bez 
miary potrzebnej, za błąd polityczny nie 
uważali.

Różnice, i to stanowcze różnice zapa
trywań występują dopiero przy ocenieniu 
kierownictwa armią i przy użyciu sum, 
tak szczodrze przez polską reprezentacyę 
ofiarowywanych a takim ciężarem na kraj 
spadających.

Gotowość i szczodrość polskiej delega
cyi obarczy kraj nasz biedny i zrujnowa
ny kilkunastu milionami, a któż się po
waży powiedzieć, że ta  armia, którą o- 
fiarą tak strasznie uciążliwą dla kraju 
podtrzymujemy, jest naszą armią chociaż
by w tym stosunku, w jakim Galicya 
jest austryacką, w jakim rząd się ogła
sza sprzyjającym krajowi, w jakim nare
szcie polska reprezentacya wszystko czy- 
ui; aby zaprowadzić tożsamość między 
interesami i dążeniami monarchii i kraju.

Duch armii, duch jej kierowniczy za
wsze obcy krajowi, synowie tej ziemi na 
stanowiskach zdobytych długą pracą i za
sługą są zawsze uważani za obcych po 
mekąd w jej organizmie, w sztabie gene
ra. nym kilku zaledwie znajduje się oficerów 
pochodzenia galicyjskiego, procent oficerów 
polskich w armii całkiem a całkiem nie 
0 powiada wysokości kontyngensu, je s t  on
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(D o k o ń c z e n ie ) .

Tymczasem dziedzińce i ogrody h a rem ik u  
napełniają się tłum em  piękności. Usta, s łu 
żebne sułtanki-Valide mijają się z G ediklu  
przeznaczonemi do usług padyszacha i z S za . 
g ird a m i, przygotowującemi się dopiero do 
objęcia tych godności. N iewolnice i rzezańce 
uwijają się pomiędzy kioskami sułtanek, nio
sąc kosze okryte muślinem, piramidy cukrów 
i owoców, w których nieraz kryje się truci
zna. Błazny i „w esołki“ serajowe, karły w o l
brzymich turbanach, śmieszą przechodzących, 
rzucając im się pod nogi. Gromadki dzieci, 
odzianych w atłasy, ugania się na łące przy 
dźwiękach muzyki czarnych niewolników egyp- 
skich. Za murem, w oddzielnym ogrodzie, 
słychać wrzawę wesołą młodych chłopaków 
ze zniewieściałem i twarzami, ubranych jak 
odaliski z przyczepionemi do głowy fałszy- 
wemi kosami.

W śród tłumu przechodzi Szam aszyrusta, 
ochmistrzyni bielizny padyszacha i K id ia , 
wielka ochmistrzyni dworu, z laską srebrną 
w ręku. Tysiące nowin się krzyżuje, śm ie
chów wesołych i dziecinnych gawęd, o m ał
żeństwie najstarszej z córek padyszacha, o 
kiosku nowym dla najmłodszej sułtanki, o 
poselstwach z Chin i z Hiszpanii, o drogich 
podarkach, jakie otrzymała matka ostatniego

niższym od oficerów włoskiego pochodze
nia nawet, milionowe cumy na utrzymanie 
i odzianie żołnierzy galicyjskich na przy
gotowanie materyałów wojskowych, sumy 
z takiem strasznem poświęceniem poprawy 
ekonomicznej kraju tego z niego wydo
byte idą na korzyść rękodzieł i fabryk 
morawskich, czeskich i austryackich, nic 
z tego nie wraca na ekonomiczny obrót 
krajowy. Tak więc ofiary milionowe wotują 
się z gotowością, z serdeczną nawet czu
łością niejako; kontyngensa krajowe przy 
upadku fizycznym naszej ludności złożone 
prawie z całej dorastającej ludności fizy
cznie dzielnej, z uciechą oddajemy na 
służbę —  a w zamian za to nie pytamy 
ani o politykę, jakiej te siły zbrojne mo 
narchii służyć mają, ani o danie należy
tego obywatelstwa żywiołom naszym kra
jowym w armii, ani o to czy utrzymanie 
armii rujnujące wogóle siły materyalne 
państw i obywateli, chociaż w części przy
czynia się do podtrzymania ruchu ekono
micznego kraju, a przez to do zażywienia 
chociaż w cząsteczce sił jego wycień
czanych potrzebami państwa na pożytek 
innych krajów i prowincyj.

Z umysłu powiadamy: nie pytam y o to! 
gdyż przekonani jesteśmy, że ten zarząd, 
jaki jest nawet armii wspólnej, przy wię
kszej staranności ze strony naszej repre- 
zentacyi, inaczejby uwzględniał potrzeby 
i stanowisko krajowe —  bo zbyt rażąca 
zachodzi dysproporeya pomiędzy tern co 
kraj ten dla arinii czyni i oddaje, a co 
w zamian odbiera, bo ludzie fachowi i spra 
wie armii— zostając na czele jej —  oddani, 
nie potrafiliby być zapamiętale odpycha
jącymi lojalne, arcylojalne przedstawienia 
krajowej reprezentacyi. Nikt się nie pyta, 
nikt się nie troszczy nikt nie dopomoże, 
wszystko się więc obraca na korzyść sta
rających się i ustalonego w zarządzie armii 
szlendrianu —- a my sami to sprawiamy, 
że armia staje się dla żywiołów krajowych 
pochłaniającym molochem i niczem więcej.

Przed laty kilku zapytywano ministra 
dla czego w zakładach naukowych woj
skowych tak mały procent wychowujących 
się polaków, dla czego tak mały procent 
z nich wychodzi wykwalifikowanych ofi

cerów. Odpowiedział, że nie zdają dosta
tecznie egzaminów z niemieckiego języ
ka — i na tern punctum. Nikomu nie 
przyszło na myśl powiedzieć, że musi się 
znaleść środek zaprowadzenia harmonii 
między systemem edukacyjnym w kraju, 
a systemem tym w armii, że zakłady wy
chowawcze armii są po to, aby tam i 
nauka języka niemieckiego, urzędowego 
w armii, została nabytą, że przeto nie
dostateczna jego znajomość nie może sta
nowić przeszkody w przyjęciu. Węgrzy 
to sprawili dla swoich kandydatów a ar
mia na tem nie ucierpiała, lecz zyskała.

O innych pytaniach i domaganiach ze 
strony naszych reprezentantów nie przy
pominamy sobie wcale. W iem y tylko, że 
niektóre artykuły, jak buty i derki, z p o 
żytkiem niegdyś dla naszych rękodzieł i 
m iasteczek w kraju wyrabiane już się od 
dawna nie wyrabiają, że nieliczne zakła
dy naukowe wojskowe z kraju znikają, a 
nawet łobzowska szkoła kadetów wkrótce 
istnieć przestanie —  o co nawet krako
wski deputowany ministra nie zapytywał, 
zapewne z powodu solidarności, której 
podstawą nie kłopotanie ministrów.

Obecnie zostaje zaprowadzonym system  
terytoryalny armii, wszędzie w Europie 
funkcyonujący jako najnaturalniejszy, jako 
najbardziej odpowiedni do pow szechnego  
obowiązku służby wojskowej, do potrzeby 
najszybszej m obilizacyi. A b y  ten system  
wszakże przyniósł równie pom yślne jak  
gdzieindziej owoce, potrzeba aby to woj
skowe terytorium było pełną całością w 
sobie, a jednak pasowało doskonale do 
ogólnej całości arinii. Tu się dopiero roz 
poczyna prawdziwa klęska dla kraju, po
chodząca z dotychczasowej niedbałości na
szej reprezentacyi o użycie ofiar szczodrze 
niesionych klęska która się zarazem od
bije i na armii, która zmniejszy owoce 
zaprowadzonego system u, będzie szkodą i 
dla samej dzielności armii.

Stare duchy armii i gorliwcy niemieccy 
w delegacyi austryackiej, wyrazili swe 
zaniepokojenie z powodu zaprowadzenia 
systemu terytoryalnego; jak  on oddziała 
na jedność wewnętrzną armii, na utrzy
manie niemieckiego w niej języka urzę

dowego i niemieckiego —  że tak powie
my —  charakteru zewnętrznego armii 
wspólnej. Lecz nietylko w niemieckim ję 
zyku komendy i urzędu wojskowego leży 
jedność armii. Sami powiadają, że to je 
dność zewnętrzna. My też nic nie mamy 
przeciw dostatecznej nauce języka nie
mieckiego w szkołach i zakładach woj
skowych. Ale jak będzie wyglądać jedność 
wewnętrzna armii, gdy do tych terytoryal- 
nych oddziałów armii coraz bardziej lu 
dowej, przybywać będą oficerowie zu 
pełnie obcy jej duchem, gdy duch krajowy, 
usposobienia, właściwości i dążenia lud
ności znajdować nie będą żadnego uwzglę
dnienia — to jest takie, jak  dziś tylko 
znajdą uwzględnienie —  w kierownictwie 
armii ? Gdy dorastające żywioły krajowe 
z natury temperamentu przeznaczone do 
służby wojskowej, nie mając w pobliżu, 
wśród swoich, zakładów wychowawczo- 
wojskowych, albo wcale do służby tej 
wchodzić nie będą, albo w zakładach po- 
zakrajowych w małej tylko proporcyi przy
jęte, pozbędą się właśnie tego ducha i 
tych właściwości, które je łączą z miej
scowymi żołnierzami i z nich samych ro
bią wyborny łącznik pomiędzy najwyższem 
ogólnem kierownictwem armii, a jej lo- 
kalnemi cząstkami ? Jakże zmaleją i zdro
żeją środki szybkiej mobilizacyi, jeśli 
wszelkie potrzeby korpusów galicyjskich, 
zaopatrywane będą z innych krajów? 
W co się obróci i kraj i same te  korpu
sy galicyjskie, jeśli losem ich stanie się 
być tylko materyałem najsurowszym a 
wciąż biedniejącym armii —  kierowanym 
przez czynniki nie mające, nie mogące 
mieć dla nich ani zrozumienia, ani nale
żytego współczucia. Oto prawdziwe roz
bicie jedności armii, a dokonane zniszcze
nie kraju.

Do tego doprowadza ta niepytająca o 
nic gotowość rzekoma do ponoszenia o- 
fiar dla podniesienia potęgi monarchii. 
Kraj zrujnowała, a potędze monarchii 
podcięła korzenie.

Do końca tego tygodnia wykończą komisye 
węgierskiej delegacyi swe wypracowania. Po wli
czeniu czasu na wydrukowanie sprawozdań roz-

Lolnik Mehmet Murada III, Kislar-Aga i 
wielki Eunuch Mahometa III, w jednej chwili 
poszarpani na sztuki, rozniesieni krwawemi 
szmatami na ostrzach pik. Nieraz po za trze
cią zagrodę wpada wściekłe żołdactwo z za- 
palonemi głowniami. Dzieci giną w objęciach 
suitanek, odaliski duszą janczarowie w ich 
zasłonach jedwabnych, sułtana odrywają od 
jego uroczej ulubienicy, przeszywając go dzie
sięciu ciosami sztyletów. A za chwilę znów 
wszystko cichnie, nowe słońce wschodzi na 
niebie i w Islam ie świeżemi kwiatami zakry
wają się kałuże krwi i znów różane usta sze
pcą bajki Szeherazady i białe ramiona w bla
sku księżyca oplatają się około bronzowej 
szyi nowego P ad yszach a ........................................

Gwiazdy zapaliły się na niebie i księżyc 
blady, srebrne arabeski kreśli na drżących, 
popielatych falach. W powietrzu czuć zapach 
traw wilgotnych i rezedy. Po górach i doli
nach migoczą światełka rozrzucone. Z prze
ciwnego brzegu, od Pera i Galata bije łuna 
jasna, przyćmiewająca iskry rozsypane po 
Stambule. Na około serajowego przylądku, 
wśród zniszczonych ogrodów opustoszałego  
seraju, ognistą linią wije się długi pociąg że
laznej kolei, budząc ze snu przeraźliwym św i
stem ptaszki drzemiące na gałęziach. N a w y
żynie pagórka przy meczecie sułtana Selim a, 
stoję samotny pytając nocnej ciszy, czy to, 
co widziałem przed chwilą było snem tylko, 
marzeniem, podsłuchanem u róż i słowików, 
czy też może śnić zacząłem, dopiero otwo
rzywszy oczy

JAN GNATOWSKI.

dziecięcia od sułtanki Valide i w. wezyra. 
Czarne oczy ogniste tych p ere ł seraju , które 
tyle razy i tak długo rządziły Islam em , zda
ją się świecić w tyra tłum ie hurysek. Może 
wśród najmłodszych niewolnic, wczoraj przy
prowadzonych z bazaru, kryje się krwawa 
Koxolana, mordująca wezyrów i synów Soli- 
mana i naginająca go do swych szerokich 
politycznych Kombinacyj; może Saffie, czarowna 
wenecyanka, perła i koncha kalifatu, która swe- 
mi pieszczotami utrzymywała podobnie spo
kój z morską swą ojczyzną, jak Roxolana z 
Polską ; może M akpeiller, piękność księżyca , 
kadyna o tysiącu siedm iuset szalach, Bebia  
Galnuz, odaliska o stu srebrnych karetach, 

cherbuti, kawałeczek cukru , tyranizująca krwa
wego Ibrahima, szalejącego wśród orgij i bry* 
an w. Lutnie srebrne dźwięczą, wiersze nie- 

sm ierteluego A b d u l-B a k i  i Karahissarego  pły
ną w przestrzeui, dźwięczniejsze od muzyki, 
s n e  ™  Wt!!6rV  °P 'u,n piosnki Fuzuli, nnło- 

azali’ Poetyczne dyamenty Abu-

Aż wreszcie p an sie  ukazuje, jak słońce,
weseTe8Zaw e ch“ urA  dające jasność, ciepło, 
we ele W szystko drży i promienieje, wszy-
fwrńe v ' v ^  sPra8ni°ue wyciągają ku rosie 
swoje kielichy. Orgia zaczyna sie szalona,
dfcVw VU L m W y  ' dla uczt tulipanowych
dachy kiosków i drzewa ogrodów seraju za 
Pałają się milionami ogniów różnobarwnych, 
rysujących na ciemnem tle nocy fantastyczne 
mie sino ów, statków, olbrzymów. Wino zabro

nione złotem i strugami leje sie w kubki Czer
ne od rubinów. Bazary urzadzaja się, Pe ~̂ 

ne najdroższych tkanin połudma f  klejnotów 
ez ceny, które sobie nawzajem ze śmiechem  

rzucają odaliski. Tancerki stoją nieruchome,

zakreślając w powietrzu rozkoszne koła pod- 
uiesionemi ramionami, przechylając się luhie- 

j ie’ z .szalem indyjskim wznoszącym się nad 
głową jak tęcza. Przy dźwiękach muzyki inne 
odaliski poprzebierane za m ężczyzn, porywa
ją swe towarzyszki w wir szalonego tańca —  
na pół om dlałe ze znurzenia podchwytują rze- 
zańee i dalej je unoszą w wirujące koło. A 
władca tymczasem znużony, pijany, w kiosku 
11 aJpiękniejszym nad brzegiem morza głowę 
oparł na białem łonie syryjskiej Geduklu , 
owiniętej zwojami białej gazy i słucha pół
senny bajki fantastycznej, płynącej z ust ró
żanych, drżącą, cichą falą. Alabastrowa lam - 
pa w zt0to oprawna, niepewny blask rzuca 
na arabeski ścian tonące w zmroku, na ga- 
snące światła ogrodów, na srebrzyste wstęgi 
Bosforu i klejnoty rzuconego na ziemię kin- 
dzału j zawoju. A wtem nagle zasłona ada- 

1 m aszkowa się uchyla i przebudzonemu pady
szachowi odaliska w czerwonej sukni niemym  
ruchem ręki ukazuje zdała ognistą łunę po
żaru w Stambule. Albo znowu krzyk wielki 
dajo się słyszeć w nocnej ciszy. Straże się 
zrywają na nogi, rzezańcy z podniesionemi 
jataganami napełniają bramy —  ale w jednej 
chwili fala niewstrzymana zbuntowanych żo ł
daków zalewa ich i obala, okrzykami mordów 
napełniając wonne ogrody seraju. Darmo z 
murów rzucają spahisom i janczarom wor
ki złota i srebra, darmo szejkowie i u le
mowie próbują ich ułagodzić, darmo sułtanki 
pokazują swe dzieci przez zakratowane balko
ny, błagając o litość. Na pastwę krwiożer
czych hord z Bramy Szczęśliwości wychodzą 
jeden po drugim bladzi ulubieńcy sułtana, 
wezyrowie i skarbnicy, Cały Dywan Selima 
III, wezyr Hafiz Murada IV, ukochany so-
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poczną się w początku przyszłego tygodnia pu 
bliczne posiedzenia, jak  donosi „W eg. P a z ta “ , 
koło w torku lub środy. W tym czasie mniej 
więcej, ukończą także austryackie delegacy e swe 
prace, a tak  nie je s t wcale nieprawdopodobnem , 
że z końcem przyszłego tygodnia sesye obu de- 
legacyj będą zamknięte.

Koresponieucia „Gazety M o isk ie j ."
Lwów 8 listopada.

W  zeszły piątek odbyło się pierwsze ze
branie lwowskiego Koła literackiego po obraniu 
nowego zarządu, a jak się należało spodziewać 
poświęcone one było wyłącznie kwestyi reor- 
ganizacyi tego ciała, które w obecnych swych 
ramach i zakresie działania istnieć dalej nie 
może, gdyż nie odpowiada wcale celowi, dla 
którego zostało założone. Nowy zarząd Koła 
uznał to zresztą sam i zwołując posiedzenie 
K oła, postanowił na pierwszym planie po
rządku dziennego dyskusyę nad jego reorga- 
n izacyą; szkoda tylko, że nie wystąpił przy 
tern z jednym samoistnym i gruntownie ob
myślonym wnioskiem, lecz poddał pod rozpa
trzenie Kołu kilka projektów, które wywołały 
tylko długą i rozwlekłą dyskusyę, lecz nie 
doprowadziły do żadnego pozytywnego rezul
ta tu . Między projektami tymi był jeden żą
dający, żeby członkowie Koła, którzy chcą 
i mogą poświęcić czas swój i pracę na oży
wienie tego stowarzyszenia i przebudzenie go 
z apatyi w którą popadło, zgłosili się sami 
do zarządu i porozumieli się względem pro
gram u działan ia; inny znów żądał, żeby Koło 
podzieliło się na sekcye pracujące nad pewnemi 
specyalnemi działaniami literatury i nauki, a 
w toku dyskusyi wyłonił się także oryginalny 
i naiwny pomysł, żeby w Kole zawiązać Kółko, 
mające na celu wskrzeszenie zamiłowania do 
poezyi i zaprowadzenie w tym celu wieczorów 
deklamacyjnych. Ale na nieszczęście jedynie 
praktyczny środek ożywienia Koła, zależący na 
urządzeniu stałej czytelni i zreorganizowania go 
na wzór literacbo-artystycznego Koła krakow
skiego nie został prawie wcale poruszony, i 
skończyło się na tern, że po rozwlekłych i 
trwających przeszło trzy godziny rozprawach, 
odesłano rzecz całą napowrót do wydziału, 
z poleceniem, aby ją  dokładniej zbadał i przed
stawił pozytywny projekt reorganizacyi sto- 

. warzyszenia. Postanowienie to przypomina 
bardzo ulubione, przez specyficznie galicyjskie 
odesłanie sprawy skazanej z góry na na umo
rzenie do specyalnej ankiety, która gra zawsze 
rolę grabarza wszelkich reform i dobrych chęci 
naszych, i dlatego też nie mam zbyt wielkiej 
nadziei, aby wydział K oła mógł wynaleść 
sposób obudzenia życia w tern ciele, które 
nie okazuje samo chęci przerwania owej drzem
ki, w której widocznie się rozmiłowało. Dla 
zadośćuczynienia obowiązkowi utrzymywania 
was w świadomości tego co się tu  dzieje do
noszę wam jednak, że wydział" Koła ma za
m iar zaproponować, aby posiedzenia Koła 
odbywały się na przyszłość nie dwa ale cztery 
razy na miesiąc i były dwojakiego rodzaju, 
t. j. towarzyskie i naukowo-literackie, i żeby 
Koło wydawało stałe pismo literacko-naukowe, 
wychodzące co kwartał i składające się wy
łącznie z prac jego członków. Czy jednak 
tego rodzaju reforma osiągnie pożądany sku
tek w obec notorycznej apatyi samych człon
ków stowarzyszenia i braku z ich strony chęci 
do wszelkiej zbiorowej pracy, wątpię bardzo, 
ale z góry uprzedzam, że cieszyć "się będę, 
jeżeli fakta zadadzą fałsz moim pesymisty
cznym przewidywaniom. Na zakończenie wia
domości dotyczących Koła literackiego dodam 
jeszcze, że obrany na walnem zgromadzeniu 
wice-prezesem profesor L. Biliński, godności 
tej nie przyjął, a za jego przykładem poszedł 
także p. R. Piłat. Koło na głośną propozycyę 
swego sekretarza p. Bełzy, obrało swym wi
ce-prezesem p. G. Roszkowskiego.

O drugiej instytucyi, t. j. o „Macierzy 
Polskiej*, której zebranie odbędzie się ju tro , 
mogę za to przysłać wam daleko pomyślniej
sze niż o Kole literackiem wiadomości, gdyż 
rozpoczyna ona na dobre swą działalność i 
da Bóg odpowie wkrótce nadziejom w niej 
pokładanym i stanie się istotnem ogniskiem 
szerzenia zdrowej narodowej oświaty między 
ludem naszym tak zaniedbanym a tak gorąco 
garnącym się do nauki. „Macierz Polska" 
wyda w ciągu bieżącego miesiąca dwie ksią
żeczki, które mają być w swoim rodzaju praw- 
dziwemi arcydziełami, a mianowicie p. Gawa- 
reckiego: „O dobrem i złem gospodarstwie* 
oraz J . S tarkla „Lekarstwo na biedę*; poju
trze zaś ogłosi konkurs na napisanie nastę
pujących dziełek dla. ludu : 1) o  rodzinie; 
2) O w łasności; 3) Żywot jednego ze świę
tych, który był rolnikiem i 4) Praktyczny 
podręcznik weterynaryi dla ludu.

Bliższe warunki konkursu zostaną ostate
cznie ustanowione na jutrzejszem  posiedzeniu 
komitetu wykonawczego i podane będą do 
wiadomości publicznej, zanim zaś to nastąpi 
spieszę przysłać wam tę ogólnikową wiado
mość o konkursie, której żadne z pism kra
jowych dotychczas nie ogłosiło, dodając za
razem, że „Macierz* wyznacza za pracę kon
kursową dość wysokie honorarium, wynoszące 
25 złr. za arkusz druku.

P . Miłaszewski po przebyciu burzy, która 
mu groziła podczas sejmu z powodu petycyi

wymierzonej przeciw jego dyrekcyi teatru, 
wynalazł zupełnie nowy i nigdy dotychczas 
nie praktykowany sposób usprawiedliwienia 
się z zarzutów podnoszonych przeciw niemu 
w prasie i w publiczności, gdyż od wczoraj 
figurują na rogach ulic lwowskich plakaty 
zawierające tłómaczenie się jego, których sens 
moralny, o ile można go "odgadnąć z zawiłe
go tekstu tej jedynej w swoim rodzaju pole
miki, redukuje się do tego, że upadek sceny 
naszej nastąpił nie z jego winy lecz z powo
du systematycznej przeciw niemu niechęci i 
in tryg dzienników, oraz z przyczyny letnich 
upałów, konkurencyi cyrku, przestrachu, który 
owładnął publicznością po pożarze wiedeńskie
go „R ingteatru“ itd ., i że wskutek tego wszyst
kiego nie zdaje się on mieć zamiaru usunię
cia się od dyrekcyi teatru. W spomina on 
wprawdzie aż dwa razy o tern, że się podał 
do dymisyi, ale w rezultacie nie powiada nic 
stanowczego pod tym względem, a kończy 
zapowiedzią przedstawienia wkrótce rozmai
tych nowych sztuk, co zdaje się jasno dowo
dzi, że pozostaje nadal dyrektorem sceny.

Wobec plakatów p. Miłaszewskiego publi
czności lwowskiej nie pozostaje jak tylko za
wołać wraz z Cyceronem : Quo usque tandem 
dbutere patientia nostra . . . .  / Miłaszewski.

W chwili gdy piszę list obecny, odbywa 
się pierwsze posiedzenie rady nadzorczej ban
ku krajowego. O ile mi dotąd wiadomo, za
łatwiono tylko sprawę wyboru prezesa i wi
ceprezesa rady nadzorczej. W prawdzie wydział 
krajowy mógł sam dokonać nominacyi pre
zesa ale wolał to uczynić w porozumieniu 
z radą, co też bardzo dobrze przyjętem zo
stało. Członkowie rady nadzorczej porozumieli 
się też i przedstawili p. Hipolita Bogdana na 
prezesa a p. W acława Dąbrowskiego na wi
ceprezesa rady. W ydział krajowy odbył wsku
tek tego natychmiast posiedzenie i zgodził 
się na tę propozycyę. Tak ukonstytuowana 
rada nadzorcza banku krajowego załatwić ma 
sprawę nominacyi dyrektorów, na jakich nie
wątpliwie powołani będą — jak już  donosi
łem  — pp, Wrotnowski," Slęk i W . Smolka.

X. W .
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Kuryerek krakowski. Jeden z dzienników 
zagranicznych —  a za nim i pisma polskie —  
powtórzyły opinię o prasie peryodycznej, wygło
szoną w tych dniach przez pewnego, wybitnego 
dziennikarza francuzkiego na bankiecie, wydanym 
dla jednego z jego kolegów. Ktoś ze zgroma
dzonych wniósł przy uczcie toast na cześć pra
sy, na co wspomniany publicysta odpowiedział 
następującem porównaniem: „Prasa w życiu pu- 
blicznem zajmuje to samo stanowisko, co świe
kra  w życiu rodzinnem. Wszyscy się jej boją, 
a nikt nie kocha. Póki chwali —  szanują ją ; 
skoro zacznie ganić, niemal wszyscy wyrażają 
jedno życzenie: niech dyabli porwą św iekrę / “ 
Tak mniej więcej dzieje się we Francyi i "na 
całym świecie i tak jak jest —  jest naturalnie, 
zgodnie z charakterem ludzkim. Wszyscy —  bez 
wyjątku prawie —  lubimy pochlebstwo, a nagany 
i krytyki, choćby ukrytej w najpiękniej ozło
conej pigułce, znieść nie możemy. Znamy jednak 
kraj, gdzie wszystko dzieje się na opak i gdzie 
nawet ta  ujemna strona natury człowieka prze
wróconą została wbrew prawom przyrodzonym 
i psychicznym. W  kraju tym, przeważnie ta 
tylko prasa  posiada względny mir i uznanie, 
która potępia ryczałtem złe i dobre, oponuje na 
oślep, która nigdy nie przedsiębierze żadnej bu
dowy, ale każdy gmach rozbierać i burzyć go
towa, dla której każdy najrozumniejszy i najza
cniejszy człowiek w dzień, kiedy się dotknął 
spraw publicznych stał się wrogiem, która gani— 
jak  ów doktór tern gorzej — dlatego tyiko, że 
z przeciwnej strony stoi lekarza tern lepiej, który 
wszystko pochwali. Ile razy zaś z pośród prasy tej 
wynurzy się organ, mówiący prawdę przyjaciołom 
i nieprzyjaciołom, który nie przechylając się na 
stronę medyków dba tylko o chorego, tyle razy 
podnosi się burza niezadowolenia... Szczęściem, 
że burzę taką organ silny wiarą w zacność swe
go zadania, przetrwać zamierza i dać prasie to 
jej rzeczywiste i szlachetne znaczenie, jakie po
winna mieć w każdym kraju dbałym o swoje 
dobro moralne i o swą materyalną przyszłość. 
Ale spostrzegamy się, że odbiegliśmy od spraw 
lokalnych i faktów bieżących, więc powracamy 
do nich po tej zbyt długiej może dygressyi.

Z prawdziwą, szczerą przyjemnością notujemy, 
że z powodu odbywającej się w Poznaniu uro
czystości poświęcenia i otwarcia gmachu Towa
rzystwa przyjaciół nauk w Poznaniu, wiceprezy
dent miasta Muczkowski, zastępujący chwilowo 
nieobecnego prezydenta przesłał dziś do hr. Enge- 
stróma następujący te legram : „W  imieniu re- 
prezentacyi miasta Krakowa, przesyłam braciom 
z nad W arty, przy dzisiejszej uroczystości ser
deczne „Szczęść Boże*, witając z radością ten 
zaszczytny objaw ofiarności i życia duchowego 
Wielkopolan, za których powodem żadna poczciwa 
praca jeszcze nie zginęła*.

Dodamy tu nawiasem, że redakcya „Gazety 
Krakowskiej* przesłała także od siebie odpowie
dni telegram.

Dr. Woigel, prezydent miasta, który —  jak 
to donosiliśmy — wyjechał w sobotę do Wiednia 
w interesach gminy, wraca dziś z powrotem i 
weźmie ju tro  udział w posiedzeniu rady miej
skiej, którego porządek dzienny jest następujący:

zatwierdzenie instrukcyi dla fizyka miejskiego, 
ekonomatu miejskiego, oświadczenie, iż gmina 
miasta nie bierze na siebie obowiązku wynad- 
grodzenia tych obywateli, którzy przy zaprowa
dzeniu przekopu kolejowego przy ulicy Lubicz 
ponieśliby jakąkolwiekbądź stratę, aui też z temiż 
zamyśla wchodzić w jakiekolwiek umowy. Nadto 
celem uwiecznienia pamięci mistrza polskiego 
Jana Matejki —  plac główny między szkołą 
Sztuk Pięknych, rondlem  (barbakanem) i bramą 
Floryańską, hotelem Lwowskim i kościołem św. 
Floryana położony, nazwać można placem Ma
tejki ; ulicę nowo otworzoną, z części łąki św. 
Sebastyana, która ma połączyć ulicę św. Ger
trudy z ulicą Dietla, nazwać ulicą Zieloną, zaś 
ulicę, łączącą ulice Zieloną z św. Sebastyana, 
nazwać ulicą Jasną. Przytem zatwierdzenie ko
sztorysu na odrestaurowanie „rondla* bramy Flo- 
ryańskiej i wyznaczenie emerytur wdowom po 
zmarłych dwóch urzędnikach, oraz przyjęcie kilku 
osób w związek gminy.

Komenda twierdzy krakowskiej zawiadamia do
tyczące w ładze, że począwszy od listopada b. r. 
muzyka wojskowa w czwartki i niedziele od 1 2 1/a 
do 2 godziny w południe, na  rynku przed p a 
łacem  hr. Potockich (pod haranami) przygrywać 
będzie, a  zarazem uprasza, aby ruch na tro tu - 
arach nie by ł tam owany, a muzyka przez zby
tnie przybliżającą się publiczność nie była na- 
p ieraną.

Ja k  się dowiadujem y, zawiązuje się nowe sto
warzyszenie pod nazwą „Dobrej woli* mające na 
celu przedstaw ianie sztuk narodowych polskich, 
przeważnie ludowych i przeważnie z muzyką i 
śpiewam i, w uroczyste święta i niedziele na P od 
górzu. S ta tu t tego stowarzyszenia m a być w tych 
dniach przesłany  Nam iestnictw u we Lwowie do 
zatw ierdzenia.

Komitet Tow arzystw a Opieki Weteranów
z r. 1831 ogłasza niniejszem , stósownie do przy
jętego obowiązku, zbiorowe sprawozdanie z czyn
ności Towarzystwa, od jego zawiązania się w 
dniu 2-m kwietnia do 1-go listopada 1 882 , jako 
n a s tęp u je : Zawiązane na podstawie zatw ierdzone
go s ta tu tu  Towarzystw a Opieki W eteranów z r. 
1831  odbyło w dniu 2-go kwietnia 1882  pierw
sze walne zgrom adzenie, na którym przy udziale 
70 członków po jednom yślnem  wyborze prezesa 
i jego zastępcy, wybrano w myśl s ta tu tu  więk
szością głosów kom itet zarządzający. W  dniu 5 
kwietnia 1882  zebrali się członkowie kom itetu 
na pierwsze posiedzenie i po dokonanym wybo
rze wydziału wykonawczego jako toż sekretarza 
Towarzystwa zamianowali delegatów w różnych 
stronach kraju , celem łatwiejszego zbierania sk ła
dek i rozdzielania wsparcia między rozrzuconych 
po kraju , niezdolnych do pracy, dawnych żoł
nierzy polskich. N astępnie w myśl §. 16 s ta tu 
tu  ustanow ił kom itat z m ianowanych delegatów 
miejscową komisyę wykonawczą we Lwowie pod 
przewodnictwem JW . W aleryana Podlewskiego i 
poruczył tejże komisyi opiekę nad w eteranam i 
w miejscu i we wschodnich okolicach kraju  na
szego. Do dnia 1-go listopada 1882  przystąpiło 
w Krakowie do Towarzystw a opieki W eteranów 
584  członków, k tórzy  do kasy Towarzystwa wnie
śli składki w ryczałtowej sumie 5349  złr. 58 c. 
Z funduszu tego rozdzielono między 76 w K ra 
kowie i zachodniej Galicyi zamieszkałych, po
trzebujących w sparcia weteranów polskich, ty tu 
łem  miesięcznej, stale udzielanej, jako też jedno
razowej zapomogi 2 ,855  z łe . 49 ct, a  pozosta
łą  zwyżką wynaszącą 2 ,494  złr. 9 ct. a. w. tak 
rozporządzono, że kwota 1 ,6 1 9  złr. 20  ct. a . w. 
znajduje się w krakowskiej kasie oszczędności 
na książeczce Nr. 5 6 ,0 3 2 , zaś kwota 874  złr. 
89 ct. w podręcznej kasie kom itetu na wypłaty 
bieżących od dnia 1-go listopada 1882  stałych 
i jednorazowych zapomóg. W  czasie zawiązania 
się Towarzystw a Opieki W eteranów z r. 1831 
żyło w Galicyi i Krakowie 166 potrzebujących 
w sparcia dawnych żołnierzy polskich, z których 
76 zostawało pod opieką kom itetu zarządzające
go w Krakowie a 90  pod opieką ustanowionej 
w myśl sta tu tu  przez kom itet zarządzający ko
misyi wykonawczej we Lwowie. Z tych um arło 
do dnia 1-gó listopada b. r. w Krakowie i za
chodniej Galicyi 6 a we Lwowie i wschodniej 
Galicyi 14 w następstw ie czego zostało, po wy
kreśleniu jednego z listy weteranów , pod opieką 
kom itetu Towarzystw a 70 w Krakowie i jego 
okolicy, a pod opieką komisyi wykonawczej lwow
skiej 75 a  razem  145  weteranów . Równoważąc 
wydatki z dochodami widział się kom itet zniewolo
nym zniżyć zrazu w kwocie 10 złr. a. w. miesię
cznie udzielaną zapomogę na 5 z łr . ze względu 
jednak  na potrzebę zaopatrzenia weteranów na 
zimę w obuwie, przeznaczył dla każdego, sta łą  
zapomogę pobierającego, do listopadowej w ypłaty 
jednorazowy dodatek w kwocie 5 złr. Książki 
rachunkowe do przeglądu dla każdego członka 
Towarzystw a, w biórze komitetu przy ulicy Go
łębiej pod N r. 5, na dole, każdego dnia o tw ar
te , uw ierzytelniają rachunki niniejszego spraw o
zdania, do którego uzupełnienia komisyę wyko
nawczą we Lwowie, prowadzącą osobno rachunki 
przychodów i wydatków, ogłoszeniem tychże w 
ściśle oznaczonych cyfrach uprzejmie wzywamy. 
Podając powyższe sprawozdanie do wiadomości 
publicznej żywi kom itet Towarzystw a Opieki W e
teranów  z r. 1831 niezachwiane przekonanie, że 
kraj w poczuciu obowiązku względem zasłużo
nych ojczyźnie ziomków, niegdyś walecznych żoł
nierzy a obecnie złam anych wiekiem starców, 
niedozwoli, aby gasnące resztki ostatniej armii 
polskiej, w niedostatku i nędzy, żywot swój na 
ojczystej ziemi kończyły.

Kuryerek lwowski. (D nia 6-go listopada). 
Obszerna sala teatru hr. Skarbka codziennie te

raz przeprzepełnioną jest widzami. Lwów nagle 
rozmiłował się w sztuce, a dyrekeya nareszcie 
zaangażowała artystów, jakich nam trzeba, którzy 
nas umieją zachwycić. Ci artyści to nie jakaś 
tam Modrzejewska lub Popielka, nie Królikowski, 
Ładnowski, Rychter albo Rapacki, nie Sembrich- 
Kochańska, nie żaden z tego orszaku, który dzieli 
się oklaskami publiczności innych ognisk umy
słowego i artystycznego życia Polski. Przed ty 
mi, których my podziwiamy obecnie, reprezen
tanci sztuk zwykłych i pospolitych, jak na przy
kład skrzypek Tyberg, cofać się muszą i odkła
dać na później swoje występy. My podziwiamy 
sztukę w całej jej gutaperkowej giętkości, sztukę 
zamieniającą ciało i kości ludzkie w kauczuk, 
sztukę amerykańską, reklamującą się olbrzymio- 
błazeńskiemi, jaskrawo kolorowanemi plakatami, 
sztukę w kostiumach cyrkowych i hecarskich 
podskokach, sztukę wcieloną w braci The J .  J .  
Phoites, wykonywającą sceny humorystyczne i 
pas de deux  wężowe, a przyrzekającą nam w 
niedalekiej przyszłości extra-przysmak, arcy-pro- 
dukcyę, coś czego jeszcze nie bywało —  wielką 
pantom inę! Oto jest sztuka, której dyrekeya, 
—  jak powiada na odwrotnej stronie afisza, — 
chwycie się musiała „zmuszona zagrożeniem mo
ralnych interesów instytucyi, na straży której 
stać poczytuje sobie za święty obowiązek*. Oto 
jest sztuka uprawiana „nie dla zysków, ale z 
zamiłowania dla sztuki i w chęci służenia krajo
wi*. Oto jest sztuka której, „należne* pochwały 
oddają nasi recenzenci i na którą o bilety pu
bliczność tłumnie się dobija. Lasciate ogni spe- 
ranza, — a wy artyści, którzy obu nóg swoich w 
jedną linię prostopadłą do podłogi w mgnieniu 
oka wyprostować nie potraficie, zachowując przy 
tem nienaruszony pionowy układ całej postaci, 
nie rosną dla was wawrzyny we Lwowie ale za 
to przybywajcie wy linoskoki, prawdziwi i fał
szywi Blondini, wy maryonetki i wy klowny, wy 
trójnogie kozły, wy czworonożne koguty, wy naj
tłustsze na świecie świnie, wy tresowane małpy 
i pudle, dla was mamy ręce do oklasków goto
we i kieszenie do płacenia za bilety zasobne!

Jego Excell. Dr. Smolka był onegdaj na po
słuchaniu u cesarza w Budapeszcie w celu zło
żenia podziękowania za udzieloną godność ta jne
go radcy. —  „Gazeta Lwowska* donosi, „że na 
tym posłuchaniu przyjął cesarz dr. Smolkę nader 
łaskawie i wyraził mu swoje uznanie za takt i 
energię w kierowaniu rozprawami parlamentarne- 
mi. Następnie zapytywał Najj. Pan dr. Smolkę
0 przebieg obrad delegacyj, na co zapytany od
powiedział, że według wszelkiego prawdopodo
bieństwa obrady nie będą nastręczały trudności
1 że delcgacya zawotuje bez oporu kredyty za
żądane*.

t  Franciszek hr. Poniński porucznik armii 
austryackioj, jak donoszą dzienniki Lwmwskie, 
bawiąc u rodziny swojej w Zwiniaczu, przez nie
ostrożność wystrzałem z broni palnej życie sobie 
odebrał. Zmarły był tak lubiony przez kolegów 
w pułku, że na pogrzeb przybyła deputacya ofi
cerów i złożyła wieniec na jego grobie.

Z Warszawy piszą do „Gazety Narodowej*: 
„Od lat blizko 20, bo od 1863  roku, dzień za
duszny bywa zawsze podwójnie dla Warszawy 
uroczystym. Powodem tego, w czasie odwiedzania 
Powązek, zgodnie z obyczajom, grób pięciu po
ległych, koło którego ciągle snuje się i skupia 
publiczność, zanosząc modły do Pana Zastępów 
za tych, którzy krwią swoją otworzyli nową 
epokę w dziejach narodu, bo usamowolnienie 
chłopa i przebudzenie się samowiedzy w stanie 
średnim. I  w dniu wczorajszym, jako zadusznym, 
Powązki były przepełnione, a koło „grebu* pa
nował istny ścisk. Tłumy kobiet zamodlonych 
klęczały około mogiły, nie mogiły, a właściwie 
około kawałka ziemi ogrodowej, wylanej gładko 
asfaltem. Ośmiu moskiewskich żandarmów stało 
na straży, aby bronić zapalania lampek lub rzu
cania wieńców. Niepotrzebuję tego dodawać, że 
polieya była licznie reprezentowaną tak w mun
durach jak i bez mundurów. Wielkie zastępy 
ludu, jak zawsze w razach uroczystych, miały 
ten wygląd poważny, który nakazuje szacunek*.

Działalność nowego prezesa dyrekcyi teatrów 
warszawskich, zdaje się opierać na racyonalnych 
i pochwały godnych podstawach, pomimo wido
cznych usiłowań pewnych organów starających 
się bałamutnie wpływać na jego poglądy. I  tak 
dowiadujemy się o nowem rozsądnem z jego 
strony postanowieniu, aby w sesyach dyrekcyj- 
nych odbywanych co tydzień, uczestniczył dele
gowany komitetu repertuarowego. Stałym dele
gowanym wybrany został p. Kazimierz Kuszew
ski, a jego zastępcą Władysław Bogusławski.

Z Petersburga telegrafują do „Kuryera War
szawskiego* co następuje: „W sferach kolejo
wych tutejszych krąży pogłoska, iż jeden z fi
nansistów warszawskich przedstawił ministerium 
komunikacyi projekt utworzenia z wszystkich 
dróg żelaznych w Królestwie Polskiem „związku 
kolejowego* z centralnem biórem w Warszawie, 
na wzór istniejącego już w cesarstwie podobne
go związku grupy dróg żelaznych południowo- 
zach dnich. Największą przeszkodę w wprowa
dzeniu tegoż projektu stauowiłaby nowo budu
jąca się kolej iwangrodzko-dąbrowska, co do włą
czenia której nastręcza się bardzo wiele trudno
ści*.

Car dla młodszego swego syna Jerzego nabył 
w tych dniach donra Oraczowsko-Apraksińskie, 
68,000 morgów wynoszące, za 4 ,000 .000  rubli.

W ładysław Mierzwiński, słynny tenor pol
ski, występuje z olbrzymiem powodzeniem w N. 
Yorku. W szystkie dzienniki amerykańskie nie
zmiernie gorąco chwalą śpiew naszego rodaka.
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W iadom ośc i  po l icy jne .  —  A resztow ano: Józefa  

D udka z Ł o b zo w a , za kradzież. Arian R essel Ittel, 
za sprzedawanie gęsi padłych zepsutych. Scliustek  
T e r e sę , za kradzież. Szyw ałę Franciszka i Tatarę 
M arcina, za sprzeniew ierzenie. F lak a  Józefa  i Józefa  
C znbę, za kradzież i noszenie broni. K w aśniak K a
ta rzy n ę , za zb iegn ięcie ze służby i kradzież. Tadet 
A n n ę , za kradzież. D ajczyk  Jad w igę, za kradzież. 
K rasonia K arola , za kradzież. G luzińskiego Ju liana, 
za oszustwo. —  T rzynaście osób za w łóczęgostw o. —  
Ukarano p o lic y jn ie : K rzystek B ronisław ę, za prze
kroczenie słu żb ow e; M ola W awrzeńca, za przekro
czenie doróżkarskie; P ietrasiów ne M aryanne i Gon- 
dorkównę M aryannę, za awanturę' u liczną. "

Kalendarzyk. Jutro: św. Teodora żołnierza 
męcz. W Piątek: św. Andrzeja z Awelinu.

T E A T R  K R A K O W S K I .

Repertoar.
Czwartek 9 L istopad a: „Ćwiartka P ap ieru “

W . Sardou. Przedstaw ienie rozpocznie uwertura 
„II finto Stanislao", Verdiego.

N A D E S Ł A N E .

Loteria Wystawy TryesteMiej.
C iągn ien ie  5 .  S ty c z n ia .

I. Główna wygrana gotówka 50 .000  złr.—  2. G łó
wna wygrana gotówką 20 .000  z łr .— 3. Główna 
wygrana gotówką 10.000 złr: —  N astępnie 1 po 
1 0 .0 0 0  z łr .—  4  po 5 .0 0 0  z łr .—  5 po 8 .0 0 0  z łr .—  
1 5  po 1 .0 0 0  złr. —  3 0  po 5 0 0  złr. —  5 0  po 
3 0 0  złr. — 5 0  po 2 0 0  złr. —  1 0 0  po 1 0 0  z łr .—  
2 0 0 P° 5 0  z * .  —  5 4 2  po 25  złr. —  razem

1 . 0 0 0  wygranych j l 3 . 5 5 Q  złr.

Szczegółow y wykaz wygranych przejrzeć można 
we w szystkich m iejscach sprzedaży tych losów. 
Lena jednego losu  50 centów. —  Zamówienia 
z dołączeniem  15 centów na opłatę pocztową, 
adresować należy: Lotterie  - Abtheiiung der 
T n e s t e r  Ausstellung, Piazza Grande Nr. 2. 

in  T R I E S T .
Celem przyjęcia sprzedaży tych losów , na

leży się  udać pod zwyż podanym  adresem. T W i

LOSÓW tych nabyć można w  K rakow ie :  w Ka
sie Oszczędności, —  w Galicyjskim Banku dla 
Handlu i Przemysłu —  w Galicyjskim Zakła
dzie Kredyt, włościańskim i w kantorze p. 
Alberta Mendclsburga. 48 l - io

Przegląd polityczny.
Komisye 4  wydziałów delegacyi węgierskiej, 

odbywały wczoraj pod przewodnictwem k a r 
dynała Haynalda swe narady. Ze strony r z ą 
du obecni byli p. Tisza i wspólny m in is te r  
Szapary. Referent Barosz interpelował rząd 
w kilku kwestyach zarządu i administracyi 
Bośnii i Hercogowiny, u a  które odpowiedział 
minister p. Kallay.

„N. fr. Pressa* zamieszcza te legram  ze 
Lwowa, według którego w kołach m etropoli
ta lnych zaprzeczają, jakoby rezygnacya ks. 
metropolity  bembratowicza została już przy
ję tą  ; według tychże informaoyj ks. m etropo
lita me przyjął rezygnacyi ks. oficyała m e 
tropolitalnego.

remdenblatt*  donosi, że stosownie do no- 
wego projektu organizacyi c. k. armii, ze 102 
pułków pieszych, galicyjskie, w ogólnej liczbie
0 mnastu, mają sobie wyznaczone nastepujace 
garn izony: pułk  nr. 9 (br. P ackeny) '  sztab,

omenda uzupełń.,  i dwa bataliony w Stryju, 
je  en atalion we Lwowie, ruchomy batalion 
L t k u n n  6 Wn r ' 10 (br- Handel)  sztab i trzy 
hatalion^ w , ^ ie<*n’u> komenda uzup. i jeden 

T P rz e m y ś lu ; nr. 13 (br. Huyn)
w ie  h a tab n n UZUPv * brzy fia ta B °n y  w K ra k o -
S s  N assau? ^  w B a n ia lu ce ; nr. 15 
(k , .  Nassau) sztab i trzy bataliony w W ie-

S f i f f  a t a l i o n
mieckiego) sztab i dwa b a t a l , o n / w Krakowie ' 
kom. uzup i jeden  batalion w Nowym Sączu 
ruchomy batalion w W lasen icy ;  n r . 24  ( £  
Parmy) sztab, kom. uzup. i dwa bataliony w 
Kołom}t, dwa bataliony we Lw owie; nr. 30  
(br. Ringelsheim) sztab i dwa bataliony w

ul ’ Jei?ei1 Hatal. w Klosterneuburgu, kom. 
uzupełniająca i jeden bata lio n  we I ł o w i e ; 
nr. 40  (hr. Auersperg) sztab, komenda uzup.
1 trzy bataliony w Rzeszowie, jeden batalion 
w J a ro s ła w ,u :  n r  45  (Arcyksiąię Zygmunt) 
sztab i jeden batalion w K rems, jeden batal.  
w St. Polten, jeden  batalion w Langenlois 
komenda uzup. i jeden  batalion w  Sanoku- 
nr.  55  (^ r - Hondrecourt) sztab, komenda uzup. 
i dwa bataliony w Brzeżanacb, jeden batalion 
w Tarnopolu, ruchomy batalion w Trawniku- 
nr. 56  (Baumgarten) sztab i trzy bataliony 
w Krakowie, komenda uzup. i jeden batalion 
w Wadowicach ; nr. 57 (w. ks. M ecklenburg- 
Scbwerin) sztab i trzy bataliony w Ołomuńcu, 
kom uzup. i jeden batalmn w T a rn o w ie ; nr. 
58  (Arcyksiąię Ludwik Salwator) sztab i trzy 
bataliony w‘ Wiedniu, kom. uzupełniająca i 
jeden batalion w Stanisławowie; nr. 77 (Ar- 
eyksiaże K arol Salwator) sztab komenda uzu
pełniająca i dwa bataliony w Samborze, jeden  
batalion w Sanoku, ruchomy batalion w F o 
czy ; nr. 80  (ks. W ilhelm Schleswig-Holstein) 
sztab, kom. uzupełniająca i dwa bataliony w

Złoczowie, jeden batalion we Lwowie, ru c h o m y  
batalion w P r i b o j ; nr. 89 sztab i trzy batal. 
we Lwowie, komenda uzupełniająca i jeden 
batalion w G ró d k u ;  nr. 90  sztab .i trzy b a 
taliony w Przem yślu ,  komenda uzup. i jeden 
batalion w Ł a ń c u c ie ; nr. 95  sztab i dwa b a
ta liony we Lwowie, komenda uzupełnia jąca i 
jeden  batalion w Czortkowie, ruchomy batalion 
w Maglaju.

W ęgierska izba deputowanych zbierze sie 
ju tro  w celu obradowania nad wnioskiem in- 
artykulacyi trak ta tu  w kwestyi rozdziału ko
lei państwowych austryackich i oddania ko 
lei w dolinie W aagi —  oraz nad zatwierdzo- 
nem przez komisye skarbową sprawozdaniem 
z preliminarza rządowego na rok przyszły.

Dnia  6 b. m. dokonań®, dwóch uzupełn ia ,  
jących wyborów do austryackiej izby deputo
wanych. Z okręgu A ussee-A dm ont-Judenburg  
wybrano dyrektora fabryki p. Sprunga w miej
sce bar. W alterskirchen, który po znanem  
nieporozumieniu z wyborcami złożył m andat.  
Z wielkiej własności na Bukowinie wybrano 
zaś Dra Grigorczea.

Dzisiaj odbędzie się w Wiedniu wybór 
uzupełniający posła do rady państwa z o k rę 
gu Josefs tad t  w miejsce posła Dr. Kronawet- 
tera, który mandat był złożył. Dnia 4  b. m. 
odbyło się w Josefstadzie ogólne zgromadzenie 
wyborców" dla wysłuchania kandydatów ubiega
jących się o ten mandat.  Zgłosiło się trzech ty l
ko kandydatów : Dr. Stourzh, popierany przez 
stronnictwo zjednoczonej lewicy, Dr. K rona-  
wetter, wezwany do ubiegania się ponownie
0 m andat przez stowarzyszenie dem okra ty
czne i Dr. Much, „ochotnik". Dr. Kronawet- 
te r  wśród grzmotu oklasków oświadczył, że 
polityczne jego zasady i przekonania są aż 
nadto znane, jak nie mniej powody, dla k tó 
rych złożył swój itlandat. Obecnie zatem ty l 
ko objaśnia, że staje jako kandydat na wy
raźne żądanie licznego grona osób poważnych
1 prosi, "aby mu było wolno, gdyby się oka
zała potrzeba, odpowiedzieć na  wywody kon tr 
kandydatów. Następnie przemówił Dr. Stourzh 
ubolewając nad tem, że parlam ent pozbawio
ny je s t  sposobności zabierania głosu w sp ra 
wach zagranicznych, o których decyduje rzad 
zupełnie samodzielnie. W dalszym ciągu m ó
wca zauważył, że narodowości nie-niemieckie 
umiały bardzo zręcznie wyzyskać w kierunku 
materyalnym swoje stanowisko. Dzisiaj czesi 
pozamieniali szkoły państwowe na szkoły cze
skie, polacy otrzymafl kolej transwersalna. 
Nie rozumiem —  mówił kandydat —  z j a 
kiego ty tu łu  my niemcy mamy nasze kap ita
ły nieść do „Polski P“ ' Niemcy powinny tak
że koniecznie zająć narodowe stanowisko, ce
lem położenia tam y wzrastającemu ciągle nie
doborowi, który wzmaga się w m ia r ę " czynie
nia rozlicznych koncesyj szczepom "słowiań
skim. Mówca oświadcza, że gdyby został wy
branym, zapatrywać się będzie na wszystkie 
kwestye ze stanowiska niemiecko-narodowego. 
Trzeci kandydat dr. Much okazał się zwolen
nikiem program u dra  Schónerera. Zdaniem je 
go polacy są dla niemców główną przeszko
dą w odzyskaniu roli przewodniej. Dlatego 
mówca chciałby jak  najprędzej pozbyć się 
Galicyi z organizmu przedlitawskiego i dać 
jej oddzielne stanowisko; jes t  bowiem prze
konany, że dopóki to nie nastąpi, nie będzie 
niemcom dobrze.

W  odparciu tych przemówień Dr. Krona- 
wetter skonstatował przedewszystkiem, że le 
wica nie posiada program u pozytywnego, któ
ryby czynił j ą  zdolną do akcyi w razie u p a 
dku obecnego gabinetu. Myli się Dr. Stourzh, 
gdy twierdzi,  że galicyjską kolej transwersal
ną należy uważać za narodową zdobycz po
laków, linia ta  bowiem ma być zbudowana 
przeważnie w interesie s trategicznym; sam 
wódz naczelny armii, Arcyksiążę Albrecht, 
położył nacisk na szybkie budowanie tej ko
lei, przeciw której nie wystąpiła ani zjedno
czona lewica, am żadne inne stronnictwo. 
Skonsolidowanie stosunków, zdaniem mów
cy, może nastąpić na drodze budżetu nor
malnego, w tym zaś kierunku stronnictwo 
wiernokonstytueyjne, gdy posiadało większość, 
wcale nic nie uczyniło. Spokój i zadowolenie 
na zewnątrz będą mogły być osiągnięte do
piero po uczynieniu zadość narodowym, finan
sowym i wyznaniowym potrzebom wszystkich 
obywateli. Rząd obecny unika tego wszyst
kiego, co by mogło rozjątrzyć i zaniepokoić 
umysły. W  tym względzie idzie on drogą, z 
której rządy dawniejsze zbaczały. Mówca żą
da ustawy narodowościowej, opierającej się 
na tej podstawie, aby język niemiecki był ję* 
zykiem państwowym i tworzył rodzaj cemen
tu  pomiędzy pojedynczemi częściami państwa. 
Dalej zaprzecza mówca kategorycznie, aby 
niemcy austryaccy byli w czemkolwiek pó
ki zywdzeni, a zwłaszcza w swoich prawach 
narodowościowych. K tóraż to  ustawa została 
dotychczas zmieniona na  niekorzyść niem- 
cow i Dr. Kronaw etter  rozwijał następnie swo
je  poglądy na sprawę noweli do ustawy prze-
Mnch°aWeJ 1 Zblj ał m o m e n t a  pp. Stourzha i 
M ucha, przeciw tej noweli przytoczone. Ze-

na c z e ś T n  K 5 Wydai^  Hzykrotny okrzyk 
ua czesc Dra K ronaw ettera .  Nie ulega tez
wą p iwości że dr. Kronawetter b ed z ie  powtór
nie wybrany.

Z Londynu donoszą, że instrukcye lorda 
Dufferina wysłanego do E gyptu  są bardzo 
jeszcze nieokreślone, co go zniewala do ści
słej i nieustannej korespondencyi z gabinetem 
angielskim. Jako  główne punkta  wytyczne do 
akcyi politycznej dano m u nas tępujące wska
zówki : 1) u trzymanie stosownie do firmanów 
Porty  władzy zwierzchniczej su ł tan a ;  2) po 
zorganizowaniu armii egypskiej natychm iasto
we wysłanie wojsk brytyjskich; 3) kontrybo- 
wanie skarbu egypskiego do kosztów u trzy
mania okupacyjnej a r m i i ; 4) powołanie ludu 
egypskiego do udziału w rządach; 5) wyklu
czenie właścicieli obligacyj i" akcyj od wszel
kiego wpływu na zawiadywanie finansami i 
na adm in is tracyę; 6) zagwarantowanie bez
pieczeństwa osiadłych w Egypcie europej
czyków.

Telmv Met; M mM "
Wiedeń 8 lis topada. W . książę W łodzi

mierz i W . ks. Konstanty  opuścili dzisiaj 
W iedeń  udając się do Wenecyi.

Wiedeń. 8 listopada. Wczoraj miała miejsce 
ponowna demonstracya ludowa na Kaiserstrasse 
w okręgu Neubau  z powodu rozwiązania sto 
warzyszenia szewców. Gdy wkroczenie policyi 
okazało się niedostatecznem a podżegana przez 
agitatorów m asa ludu chciała aresztowanych 
przywódców gw ałtem  uwolnić z więzienia, zo
stały ulice przez wojsko oczyszczone.

Wiedeń 8 lis topada. Z najlepszego źródła 
zapewniają, że moździerz pię tnasto-centym en- 
trowy odtylcowy, który przy wczorajszem pró- 
bnem strzelaniu pod Florisdorf  pękł, spo
rządzony był z lanego żelaza a nie jak do
nosi „ Wiener Blatt* ze stali bronzowej. K a  
pitan M ałousek zabity został odłamem pę
kniętego moździerza a nadporucznik Kuczera 
ciężko r a n io n y ; innych nieszczęśliwych n a 
stępstw nie było.

Budapeszt 8 lis topada. Najbliższe posiedze
nie delegacyi austryackiej zapowiadają n a  
czwartek. N a  tem posiedzeniu toczyć się będą 
obrady nad ordinarium  budżetu wojskowego. 
Ju tro  nastąpi posiedzenie wydziału budżeto
wego ; na  porządku dziennym postawiono 
budżet ministerium spraw zagranicznych, b u 
dżet ministerium finansów i najwyższej izby 
obrachunkowej.

Budapeszt 8 listopada. Wczoraj obradował 
poczwórny komitet delegacyi węgierskiej nad 
preliminarzem kosztów na wojska okupacyjne. 
M inister wspólny finansów p .  K allay  odpo
wiadając na zapytanie referenta Barosza, wy
ja śn ia ł  przedewszystkiem przyczyny ostatniego 
powstania.

Przyczyny te  upatru je mówca nie w samej 
okupacji ,  lecz w antypatyi ludów tamtejszych 
ku wszystkiemu co o b c e ; dalej upatru je  tę 
przyczynę we wpływie ludności czarnogórskiej 
i w innych okolicznościach, również w zbyt 
wielkim zaufaniu zarządu jakkolwiek uzasa
dnionym, w utrwaleniu się stosunków, w re- 
dukcyi wojsk w skutek żądanych przez ciała 
prawodawcze oszczędności, w miejscowem nie
zadowoleniu bez wyraźnych powodów podnie- 
canem przez zewnętrzne agitacye, w braku 
należytej energii w działaniu przy początku 
ruchu  pow stańców ; naw et rekrutowanie było 
środkiem agitacyjnym a nie przyczyną po 
wstania. Lud  sam w sobie dzielny został w 
b łąd  wprowadzony te roryzow aniem ; większa 
część buntowników wzięła udział nie dobro
wolnie lecz zmuszoną została, jak to ministro
wi jeden z wodzów insurgentów sam potwier
dził. Liczni jeńcy wyznali wyraźnie, że oni 
dali się pociągnąć dopiero zagrożeniem ze
wnątrz im insynuowanem, lecz żałowali tego 
skoro spostrzegli monarehią, przeciw której 

n*gdy nie podniosą.
W początkach powstania był brak  oznaczo

nego kierunku i dążności —  a w tym leży 
nadzieja a nawet gwarancya dla przyszłości, 
że gdyby nawet pewne okoliczności miały 
miejsce, to tam  taki ruch już  więcej się nie 
powtórzy, a ewentualnie na  małem terytoryum 
ograniczonym zostanie. Do tego je s t  kon ie- 
cznem, aby przez pewien czas dostateczne 
siły okupacyjne były pozostawione. Co się 
zaś tyczy administracyi, to p. minister obs ta
wał przy tem , aby bezwarunkowo jednosta jna 
adm inistraeya ze środkowym punktem  w Se- 
la jewie zos ta ła  ustanowioną, a przy zatrzy 
maniu dotychczasowej hierarchii, szczególniej 
stera władzy naczelników obwodowych była 
mocno obwarowaną, wszystkim urzędnikom 
włożono to za obowiązek, aby z ludem po
zostawali w bezpośrednich żywych stosunkach 
1 to nietylko we względzie urzędowym, ale 
nawet prywatnem, aby pozyskać zaufanie ludu.

Główne zadanie stanowi ukonsolidowame 
administracyi, niedopuszczenie obcych wpły
wów;  co do tych ostatnich to w najbliższem 
czasie będą musiały być przedsięwzięto pewne 
środki ostrożności,  które wypada się" spodzie
wać potrafią zupełnie ten  wpływ usunąć —  
gdyby on raz jeszcze miał próbować swojego 
tam działania. Z resztą podług  raportu  do 
m inistra  spraw zewnętrznych w ostatnim cza
sie nas tąp iła  co do tego w Czarnogórze p e
wna zmiana. Być może w skutek lojalnego 
współdziałania księcia Czarnogóry.

Minister kładzie nacisk na ważność podnie
sienia dobrobytu  ludu, z politycznego punktu. 
Lecz w ram ach teraźniejszego budżetu dla 
podniesienia dobrobytu tych krajów nie może

być nic przez rząd zdziałanem z wyjątkiem
popierania przyrodzonego rozwoju.

Minister oświadcza, że on liczbę wojsk, żą 
daną przez ministra wojny uważa na długi 
czas za bezwzględnie kon ieczną , m niem a 
wszakże, że po spełnieniu się wspomnianych 
warunków redukcya stanie się możliwą. Dla 
zniszczenia rozbójnictwa w kilku pogranicznych 
okręgach zamierzonem zostało utworzenie ru 
chomej kolumny złożonej z 300  obhotników, 
co będzie w każdym razie najwłaściwszym 
środkiem do tego (żywe potakiwania).

W  odpowiedzi n a  dalsze pytania oświadcza, 
że budżet bośniacki na  r. 1883 polega na 
zupełnie realnych podstawach, co minister 
dowodzi cyframi z preliminarzy głównych bez
pośrednich podatków. Co się tyczy wysokości 
wydatków, to uwzględnionem być musi,  że 
dla przyswojenia systemu monopolowego po- 
trzebnemi są dłuższy czas i inwestycye. Więk
sze wydatki zarządu finansów wypadają g łó 
wnie w rubryce monopolu tytoniowego i m ia
ły już korzystne rezultatu.

Minister uznaje ważność sprawy rolnej, 
lecz nie uważa takiego jej rozwiązania za 
możliwe, k tóreby wymagało nadto wielkiej 
ofiarności ze strony obu połów monarchii. 
Dla rozwiązania tej sprawy wypada szukać 
sposobu zastosowanego do specyalnycb miej
scowych stosunków i interesów —  konsta tuje 
z zadowoleniem, że ta  sprawa nie posiada 
wcale ostrego charakteru  tam, gdzie zręczni 
urzędnicy umieli jaki taki stosunek pomiędzy 
begiem a kmieciem ustanowić.

M inister oświadcza, iż je s t  nieprawdą, a-  
żeby zaprowadzenia monopolu tytoniowego, 
wywołało rozdrażnienie; ilość wyprodukowa
nego towaru zwiększyła się znakomicie a  lu 
dność sama robi przy zakupnie ułatwienia.

Bośniackie bióro wspólnego m inis te rium  
je s t  z dochodów krajowych op ła ca n e ; we 
wszystkich obwodach Hercogowiny panuje za
rząd cywilny. Pojedynczy oficerowie funkcyo- 
nujący jako urzędnicy, należą do ram  cywil
nego zarządu. N a  czele Hercogowiny stojący 
major, jest poddany zarządowi cywilnemu, 
jako zwyczajny naczelnik obwodu. R ek ru ta-  
cya zostanie w 1883 r. tak samo przeprowa
dzoną ja k  w r. b.

Minister wojny konsta tuje , że w wojskach 
rekrutowanych w Bośnii i Hercogowinie nie 
zdarzają się dezercye w większej liczbie.

Minister K allay oświadcza, że wszystkie 
istniejące drogi są pod zarządem rządu k ra
jowego. Gdy minister  jeszcze na kilka pytań 
odpowiedział,  dyskusyę zam kn ię to ; poczem 
pojedyncze pozycye extra ordinarium tyczące 
rozlokowania komend wojskowych w krajach 
okupowanych zostały przyjęte.

W sprawie rozpuszczenia rezerwistów jako- 
też w ogóle redukcyi s tanu wojsk, wypadnie 
o tyle spowodować uchwałę odpowiednią ciał 
prawodawczych, o ile by to pociągało za 
sobą ewentualne powołanie rezerwy doda
tkowej.

Petersburg  8 listopada. Generał Czerniajew 
w mowie swojej podczas przyjęcia w Taszkien
cie oświadczył, iż nie rozpocznie organizacyi, 
dopóki skonstatowanemi nie zostaną rezultaty  
ostatniej rewizyi. Posłowi zaś bucharskiemu 
zapewnił najsolenniej chęć zachowania najle
pszych stosunków z Bucharyą.

Belgrad 7 listopada. (Doniesienie „W ęg. 
Poczty“). Były deputowany i wódz radykali
stów Rawa Milosewic, znowu został areszto
wany w Pirocie jak również i Szetenowicz, 
przewodniczący związku radykalistów w P iro
cie. Zawiadowca drukarni,  gdzie wychodziły 
dzienniki opozycyjne „Samouprawa* i „Borba,* 
większość broszur opozycyjnych i paszkwilów 
politycznych, otrzym ał nakaz i wezwanie by 
Z6 wszystkich druków swoich dawał policyi 
państwowej po dwa egzemplarze do rewizyi i 
wydawał dopiero za otrzymaniem aprobaty.

Wczoraj popołudniu zapalił się magazyn z
50.000  klgr. siana stojący na placu skarbo
wym i płonie jeszcze do dziśdnia. Tylko dzięki 
połączonym staraniom straży ogniowej i woj
ska udało się pożar zlokalizować, tak  że inne 
spichlerze ocalone — teraz zapewne pożar już 
ugaszony.

Kair 8 lis topada. Dekret khedywa odmawia
mieszanym sądom kompetencyi w sprawach 
o wynagrodzenie szkód a zapowiada wyzna
czenie w tym celu specyalnej komisyi.

New-York 8 listopada. Zebrane do rana 
raporfa o rezultacie wyborów wykazują zna
czne sukcesa demokratów, którzy w nowej 
izbie reprezentacyjnej osiągną większość.

Kursa telegraficzne z d. 8  Listopada 1882
W ie d e ń ,  2 godz. 30 m. pop.

Kenta papierowa 77 05. Kenta srebrna 77-55. Renta 
złota 9530. Renta złota węgierska 119-40. Losy 
z r. 1860 131-50. Akcye banku narodowego 836-—. 
Akcye kredyt. 306-10. Londyn 119-25. Napoleony 
9 47. Lombardy 140-—. Losy z roku 1864 172-—. 
Akcye kolei Karola Ludw. 312-50. Akcye Lwow. 
Czerniow. 171-—. Akcye kol. weg. północno-wschodn. 
161-75. Akcye Anglo-Banku 125 10. Oblig. indem, 
galicyjsk. 100 15. L o s y  prem. węgierskie 118 15. Akcye 
kolei Kosz. Bognm. 147— . Akc. kolei pótn. zachód, 
austr. 205-50. 6% Listy zast. hipoteczne 101 75.
Marki 68-45. Ruble 118-62. List. zast. Gal. Zakł. 
Kred. Ziom. 102-—. 5% Kenta pap. 9210 .

B e r l i n , z d. 8 b. m. 1882 r. 
Banknoty austr. 170-90. Krótki "Wiedeń 171-20. 

Krótka Warszawa 202 20. Banknoty ross. 203-05. 
5% Listy Zast. Pol. 62-—. 4% Listy Likwid. 54-—’.
Akcye Kol. Kar. Ludw 134-37. Akcye kredyt. 527--•• 

Usposobienie giełdy: mdłe.
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K R Z Y Z E
2 CŁrysttsem świetlanym,

który w nocy wydaje uroczy i p ra
wdziwie zachwycający blask pod 

gwarancyą 10-20 lat, 
większe po . . . 4  złr. 50 c.
mniejsze po . . . 2 „ 75 „
Statua Matki Boskiej z Lourdes 
5 złr., poleca handel pod firmą:

F. BRUNO HAHN
w Krakowie ul. Grodzka. 915 2

O d d n ia  1 L ip c r  1882 ro k u ,  w ychodzi 
w K rak o w ie

Cennik Monet, Medali
itd . itd .

w ystawionych na sprzedaż !ub też 
do nabycia poszukiwanych.

C elem  te j p ie rw sze j w n aszy m  k ra ju  pu- 
h lik acy i, je s t  zap o b ieżen ie  n iedosta tkow i 
p odobnego  o rg a n u , ja k im  je s t  „N um ism a- 
tis c h e r  V e rk e h r“ w ydaw any  p rzez  C. G. 
w L ip s k u , p o śred n iczący  m iędzy  ku jący m i 
i sp rzed a ją cy m i m onety , m ed a le , d z ie ła  n u 
m izm atyczne i s ta ro ży tn o śc i.

G łów nym  zaś zad an iem  je s t  n ie ty lk o  n u 
m izm aty k a  p o lsk a  i s ło w ia ń sk a , lecz ta k ie  
i s ta ro ży tn y ch  i now ożytnych  narodów .

G ennik  te n  w ychodzi co k w a rta ł. P r e n u 
m era ta  w raz  z p rzesy łk ą  rocznie 9  z ł r .— 
9 ruble — 4 marki,  kwartaln ie  80 cn t.— 
80 kop. — 1 marka.

P re n u m e ra tę  na jd o g o d n ie j p rzesy łać  p rz e 
k azem  lu b  te ż  m ark am i pocztow em i pod 
a d re se m : Kurnatowski &  Comp. w Krako
wie. Ż yczący  sob ie  sp rzed a ć  m onety  i t. d. 
ra c z a  n ad es łać  takow e franco  w raz z do 
k ład n y m  opisem  i u m ia rk o w an ą  cen ą  n a j
dalej do 14 dn i p rzed  up ływ em  k w arta łu , 
ab y  w n a jb liższ y m  num erze  cen n ik a  u m ie 
szczone b y ć  m ogły.

P ien iąd ze  o trzy m an e  za  sp rzed a n e  m o
n ety  bezzw łoczn ie  w ysłane  zo stan ą  po s tr a 
cen iu  1 0 %  na adm in istracy a .

W sze lk ich  b liższych  o b jaśn ień  u d z ie la :

Redaktor Kurnatowski & Comp
w K rakow ie . 758 25-?

!! Ważne dla Pań !!
M am zaszczy t zaw iadom ić  S zan o w n e  Pa 

n ie , że p rzy jm u ję  do ro b o ty  w szelk iego 
ro d za ju  s tro je  d am sk ie , ja k o to :  kapelusze, 
negllżyki, suknie, okrycia , w ogóle  w szystk ie  
ro b o ty , w chodzące w z ak res  d am sk ie j to a 
le ty  pa cenach  na jumiarkowanszych; w szel
k ie  zam ów ien ia  n a  p row incyę w ykonyw am  
n a  czas oznaczony  i u n k tu a ln ie . P rzy tem  
udzie lam  za  stosow nem  w ynagrodzen iem  
lekcye kroju sukien w ed łu g  n a jnow szej 
m etody.

Z a m ie jsc o w e  P a n ie  i P a n n y , ży czą ce  
uczy ć  s ię  k ro ju  su k ie n  i ró ż n y c h  ro b ó t 
m o g ą  n ie ć  u m n ie  z a  u m ó w io n ą  cen ę  
s tó ł  i g tan cy ę . Z u sz a n o w a n ie m

i . Wójcicka, (706 5 3 ?)
K ra k ó w , u l ic a  S z e w sk a , N r. 4, I  p ię t ro  

w sch o d y  f ro n to w e .

Niezawodny płyn

O D G N I O T K I
t E. RADLERA aptekarza

pod „Złotą Głową“

W  K R A K O W IE .
P ed z lu jąc  co w ieczór p rzez  k ilk a  d n i odgnio- 
tek , podw ażo n y  p aznogeiem  w ychodzi ca ły  
b e z  n ajm nie jszego  ból«  —  ju ż  po  pierw - 
szem  lub  d rug ie in  p ed z lo w an iu , odgnio- 
tek  s ta je  się  n a  w szelk i ucisk  n ieczu łym  

C e n a  3 0  c a t  853 4-?

D L  4  X  3 1  2

907 3-3

Z d n ie m  1-go lis to p a d a  Ł>. r. 
otwarłem

M C S L A B Y Ę  NOTARTALIA
W ŚLEMIENIU.

Bronisław Sądecki,
c. k. notaryusz.

Er. Henryk Menflelsliurg I
l i  b. s e k u n d a r y u s z  s z p i t a l a  w i e d e ń s k ie g o ,

mieszka przy ul. Grodzkiej 1. 27, piętro II,
W  KRAKOW IE 899 4-5

ordynuje od godz. 3 do 4 po południu.
 --------

Ubogim iz ie la  poraif letarstiej k ijla tiiie .

KUPUJ
Losy wystrwy Tryesteńskiej po 50  cnt.
Losy złotej i srebrnej lot. Marien^adz. po 5 0  ct.
Losy między-narod. wystawy obrazów w # ie -  

niu po 1 złr. _______ __________ 742 4 6 -
Losy Czerwonego Krzyża sprzedaje się  po kursie dziennym  

• W  Kantorze wymiany

KURNATOWSKI & Comp. M ó w ,  Rynet Nr. 17.

w  mmnmmmm
W. KUKLIŃSKIEGO

w h a l i  S u k i e n n i c  Nr. 5.
m ożna codz ien n ie  n a b y w a ć  po jed y n ezem i n u m eram i, lu b  p re n u 
m erow ać m iesięczn ie  i k w a rta ln ie  w szy stk ie  p ism a  p o lity czn e , a 
m ianow icie z p o lsk ic h : Gazetę Krakowską, Czas, Reformę, Gazetę 
Narodową, Gazetę Lwowską, Gazetę Warszawską, Dziennik Pol
ski, Dziennik P .znańsk i ,  Kuryer Poznański,  Kuryer Warszawski, 
Echo, Wiek; h u m o ry sty czn e : Djabła ,  Szczątek,  Różowe Domino, 
M uchę, Kolce; z n ie m ie c k ic h : Allgemeine Zeitung, P resse ,  Meue 
freie Presse ,  Tagblatt ,  Tribiine, Fliegende Blatter,  Kikeriki i t. p.
zaś f ra n c u sk ie , w łosk ie  i ro sy jsk ie  ty lk o  n a  zam ów ien ie  d o sta r

czan e  być m ogą.

P ró cz  p o w y ższy ch , ag en ey a  u trz y m u je  zaw sze  n a  sk ła d z ie  
i w odpow iedn iej ilośc i w szystk ie  zn acz k i pocz to w e, d a le j ty to n ie , 
c y g a ra , p ap ie ro sy  i m a te ry a ły  p iśm ien n e  i  p o leca  się łask aw y m  
w zględom  S zan o w n ej P. T . P u b liczn o śc i.

Z p e łn y m  szacunk iem

W. K U K LIŃ SK I
761 29 ? ag en ey a  d z ien n ik ó w .

:k » o c k k x x k x x x « « k i

J. BAJER
magazyn i fabryka wyrobów tokarskich

w K rak ow ie, ul. G rodzka Nr. 15,
poleca gry ogrodowe jako  to : Croquet (gra francuska) —  Kręgle 
zwykłe z drzewa suchego oraz kule z drzewa oliwkowego i gra

bowego — grę w kręgle na sposób włoski i t. p.

Szachy z kości słoniowej, prawdziwe arcydzieło 
sztuki, są do nabycia. 7u  22-?

Poszukuje się Guwernera
w średnim wieku,

posiadającego zdolność udzielania 
lekcyj uczniowi niższych klas gi
mnazjalnych —  władającego biegle 
językiem francuskim i niemieckim, 
a któryby się zajął sumiennie p ro 
wadzeniem powierzonego mu ucznia.

Bliższą wiadomość powziąć mo 
żna w Administracyi „Gazety K ra
kowskiej “ . 922 4 -6

Tutki ilo papierosów
z b ib u łk i francusk ie j

„ P E R S A N ,  H o U B L O N  i M A I S “
ja k o  też  w k siążeczk ach  ró żn e j szerokości 

po cenie fabrycznej
m aszy n k i do ro b ie n ia  p ap ierosów  w i w szy

s tk ich  g ru b o śc iach  —  p o leca  firm a

F. A. Grigar, w Krakowie
l in ia  A . B . 846 13-20

D la  kupców  o d stę p u je  się rab a t, 

Z am ów ien ia  u sk u te czn ia  się o dw ro tna  p o cz ta .

Składy:

iar iace llsk ie  krople żołądkowe.
S k u te k  M ariace llsk ich  k ro p li w n a s tę p u ją c y c h  p rz y 

p a d k ach  n ie  d a  się p rzew yższyć p rzez  żad en  in n y  
środek , a  m ian o w ic ie : P rz y  b ra k u  a p e ty tu , n ie p rz y 
je m n ie  p ach n ąc em  od d ech an iu , słabości żo łąd k a , w zdę
ciu , o d b ijan iu  kw asem , k o lk ach , k a ta rz e  żołądkow ym , 
pa len iu  zgag i, tw o rzen iu  się p iask u  i d ro b n y ch  k a 
m yków , m ocnem  g ro m ad zen iu  się  ś lin  w  u sta c h , ż ó ł
taczce , w stręc ie  i o d b ijan iu , b ó lu  g łow y (jeże li od żo
łą d k a  p ochodzi), k u rczu  żo łądkow ym , n ie reg u la rn y m  
sto lcu  i za tw ard zen iu , p rze ło żen iu  żo łąd k a  po traw am i 
i n ap o jam i, ro b ak ach , c ierp ien iu  n a  śledzion ie  i 
w w ątrob ie .

Opis użycia. M ariaee llsk ie  k ro p le  od
d z ia łu ją  łag o d n ie  n a  rozpuszcza ln o ść , m a ja  b ardzo  
p rzy jem n y  go rzk aw y  sm ak  i u ży w a  się ich  naczczo  
z r a n a  a  w ieczór p rzed  p o łożen iem  się spać , k ażdym  

razem  je d n ą  kaw ow ą ły żeczk ę  (dzieciom  w olno ty lk o  je d n ę  trz e c ią  część  dać  
użyć) i św ieżą  w odą a lb o  w inem  zm ieszanom  z w ódą zapić . Po u ży c iu  d a ja  te 
s ław n e  k ro p le  ca łem u  system ow i życia pew ien  rodzaj w zlo tu , m oc, sile i ży 
wość. — N ależy  je szcze  zw rócić u w ag ę , że p rzy  c iąg łem  u ży w an iu  tych  k rop li 
w p rzec iąg u  dw óch  do czterech  tygodn i, k a ż d a  z pow yżej w ym ien ionych  c h o 
ró b  z u p e łn ie  u su n ię tą  zo s tan ie .

R ozum ie  się sam o p rzez  się , że p rzy  tem  o s tra  dyetę  n a le ż y  zachow ać. 
Cona jecln.oj flaszeczlzl 3 5  cnt.

K r a k ó w :  a p te k i:  W  R e d y k , F . Gralew-ski, i E .  R ad le ri 
A. S ied leck i, E. S to ck m ar, F. S o b ie ra jsk i i K. W iszn iew sk i 

B IA Ł A  ap t. E ric h  ICeler, R e ic h e rta  s p a d k .; B O C H N IA  a p b  F . R e iss, A F .  P il la .  
1 5 L A Z E J0 W A ap t. R o ż e jo w sk i; B R O D Y  ap t. E . L iszk a , A. In le n d e r, K u lak  i E ; 
■ tr im s p a n ; B R ZEZĄ N Y  ap t. J. H a u sb e rg  i ap t. D em b iń sk i; B R Z E S K O  ap t. W. 
J a n o s z e k ; B R Z O Z O W  apt. H a la m a ; B O R Y N IA  ap t. D o ro ży ń sk i; B U D Z A N Ó W  
ap t. D . J a s ie ń s k i;  D O L IN A  ap t. H . W e iz ;  D R O H O B Y C Z ap t. H . B ln m e n fe ld ; 
F R Y S Z T A K  ap t. J. Z an iew sk i; G R Y B Ó W  ap t. K u lczy ck i; G L IN IA N Y  ap t, 
H e lm ; H O R O D E N K A  ap t. A xentow icz; H U S IA T Y N  ap t. C z e rsk i;  JA R O S Ł A W  
ap t. W . Rohm  i W is ło c k i; JA S Ł O  ap t. R. P a lc h ; J E Z IE K N A  a p t J .  C zem e- 
ry ń sk i; JO R D A N O W  ap t. Edw . B a ch n e r; K O Ł O M Y JA  ap t S idorow icz i ap t. 
S te n z e l;  K R Y ST Y N O P O L  ap t. O rm e z o w sk i; K A M IÓ N K A  ap t. P w p e s ; 
K A Ń C ZU G A  ap t. H e g e r ; K RA  ICO W IE C  ap t. W. K om orow ski; K U T T Y  ap t. A. 
Z ag a jew sk i; K O M A RN O  ap t. R e ch ten b e rg ; K R Y N IC A  ap t. H . N itr ib itt ; L IP N IK  
a p t A. F u c h s ;  L IS K O  ap t. F. M o szcze w sk i; L W Ó W , a p te k i:  B eiser, B ln m en 
feld, K. K rzy żan o w sk i, P . V ik o la sch , J .  P iep es i Z. R u c k e r; M IE L E C  ap t. 
P aw lik o w sk i; M IL Ó W K A  M. Q u ir in i;  M O ŚC ISK A  ap t. S e h a lb o th ; N O W Y - 
SA CZ ap t. R. Ja k u b o w sk i, W . F il ip e k ;  N O W Y -T A R G  ap t, K aro l L a u r ;  P O D - 
K A M IE Ń  a p t. St. K oncew icz,; PR Z E M Y Ś L  ap t. N ah lik ; P O D G Ó R Z E  ap t. Ska- 
k a ls k i;  P R Z E W O R S K  ap t. S w ita ls k i; RAD YM NO ap t. A. S w iech o w sk i; RO Z- 
D Ó Ł  ap t. E . K o rn b e rg e r; R Z E S Z Ó W  apt. A. K a lin o w sk i; SĄ D . W IS Z N IA  
ap t. W ło d z im irsk i; Ś N IA TY N  ap t. T . N iem czew ski; S K O L E  a p te k a rz  L e 
chow ski; SA M B O R  a p te k a rz  J .  A lek s iew icz ; S Ę D Z IS Z Ó W  a p te k a rz  M izerski; 
S O K A L  ap t. E . W y so czań sk i; S O K O Ł Ó W  a p t. A. D a n c z a k ; S T A N IS Ł A W Ó W  
ap t. J .  M acura , A. A m irow iez  i A . B e ilt;  S T R Y J apt. jLe .n G a rtn e r ; SU C H A  
a p t. C z e rn ic k i; SZ C Z U R O W A  ap t. W . H e in z ; T A R N Ó W  ap t. L . C hodack i, 
J .  R e id ;  T A R N O P O L  ap t. F r .  Ja m ro g ie w ic z ; T ŁU M A C Z  ap t. W . Szankow ski; 
W A R EŻ  B. K rz y w o b ło c k i; W O JN IC Z  W . N o d zy ń sk i; W IN N JK I ap t. T . v. B rze 
s k i;  Ż A Ł O Ź C E  ap t. B r. M a łk o w sk i; ZB A R A Z a p t  E  K ru h ; Ż Y W IE C  ap t. 
E . B lu m e n th a l; Z Ł O C Z Ó W  ap t. F r . P e tte sc li;  ZA K LICZY N  ap t. K. K am ieuo- 
h ro d zk i; Ż O ŁY N IA  ap t. M. R om anow sk i; Z U R A W N O  ap t. .J. T om aszew sk i 
G łów ny sk ła d  p rz e sy łk i w a p te c e  pod „A niołem  op iekuńczym  Karola 
Bradego w K ro m iery żu . 796 10 16

Kurs pieniędzy i pap. wartość.
Kraków, d n ia  9 L is to p ad a .

R u b le  p ap . za  100 rs ............................
M ark i n iem . za  100 m arek  .
F ra n k i za  100 fr ......................................
1‘ó łim p ery a ł ro s ........................................
D u k a t w a ż n y ...........................................
R ube l s re b rn y  ob rączkow y  . 
S re b rn e  k u p o n y  p ła tn e  za  100 złr.

Listy  zastawne i óbtigacye.
O bligacyo  indem n. galic . za 100 złr. 
4 X  U  *aat. T . k red . ziem s. 100 złr.

„ „ „ „ „
6 %  L . lup. 100 z łr.................................
5 ) f  L . h ip . z 1 0 *  p rem . 100 złr.

L . h ip . 40  la t  zw rotne 100 z łr. 
8 *  L . w łośc iań . z dywid. 100 złr 
5 X  „ * 100 złr.
5 V .X  Z- k red . >/ K ra k . 36 lat. zwr, 
6 %  „ „ „ 36 la t zwr.
6 *  „ „ „ 1 8  " r .
7 X  „ „ „ 2 0  la t zw r.
A kcye ko le i K aro la  L u d w ik a  210 złr. 

n „ L w o w .-C zern i o w. 200 z ł r . 
n b an k u  h ipo t. Lw ow sk. 200 z łr.
n ri d a l .  d la  h an . i prz. 200 złr.

L osy  m. K rak o w a 20 złr.
„ m. S tan isław ow a 20 złr. .

zas t. K ról. P o lsk . 100 rub li 
4X" L . lik wid. „ „ 100 rubli

Wydawca Emil Szwarc.

o a

s

p łaca żąd a ją

117 50 119 -
57 50 59 —
46 50 *47 75

9 60 9 80
5 50 5 70
1 50 1 70

99 - 100 —

99 25 101 -
90 50 93 —
98 — 100 —

101 — 103 —
100 50 102 50
97 50 99 -

101 — 103 50
93 5C 95 50
98 — 100 —

100 — 102 —
100 — 103 —
102 — 105 —
310 - 313 —
168 50 170 —
303 — 310 —

—  — —  —

20 50 22 —
23 50 26 -
98 50 100 —
85 50 87 50

p ła c ą ż ąd a ją

Wiedeń, dn ia  8 L is to p a d a .

Ob lig i długu państwa.

4-2 %  R e n ta  p ap . 100 z łr. 77 10 77 25
4-2 %  „ s re b rn a  100 zli . . , 77 60 77 75
4 #  „ z ło ta  100 z łr. . . 95 40 95 55
5 X  „ p ap . 100 z łr. „ 92 20 92 35
4 X  „ z ło ta  w ęg ie rsk a  100 złr. 87 20 87 35
b %  „ p ap ie ro w a 100 z łr . . 86 15 86 30
b %  „ w ęg. (O stb ah n ) 1 0 #  pod. 94 50 95 —

Akcye bankowe.

A n g lo -a u s tr ..................................... 120 złr. 126 75 127 _
B o d e n - C r e d i t .............................. 200 237 _ 238 —
K re d y t  d la  h. i. p . 140 n 309 10 309 40
K red y t, w . 200 299 75 300 25
N iższo-A ustr. . 500 875 _ 880 _
H ip o teczn e  galic . . 200 — — . — __
A u stro -w eg ie rsk ie  . 500 836 __ 838 __
U n io n b an k 100 121 30 121 60
Y erk eh rd b an k  , 140 141 50 145
B a n k v e re in 100 114 80 115 20
L a n d ' - r b a n k .............................. 200 n

Akcye kolei.

A lb rech ta  .............................. 200 z ł r . _ _ _
A lf o ld z k ie .............................. 200 n 170 25 171 25
E l ż b i e t y .............................. 210 n 211 50 212 —

F e rd y n a n d a  pó łn . . , 1000 rr 2788 2793
F ran c . J ó z e f a ....................... 200 194 75 195 25
M o raw sk o -S z lask a .200 22 25 22 50

—--------------1— —-------- !------ p ła c a żądają płacą ż ą d a j

L w ow sko-C zern iow . . 200 7) 171 171 50
Papiery loteryjne.A ust. pó łn .-zachod . 200 V 205 75 2°6 —

P o łudn iow a 200 n 141 40 141 90
100 złr.T ram w aj 200 n 251 75 232 25 3 %  B o d e n cred it . 99 75 100 —

W eg.-galic . 200 V 161 50 162 — C is a ń s k ie ............................. 100 77 109 40 109 80
W ęg. p ó łn .-w schód . . . 200 V 162 — 162 75 3 X  S erb sk ie  . 100 fr. 34 34 50
W ęg . zachód. . . 200 166 _ 167 _ 3 %  T u re c k ie  . 400 77 27 — 27 25

R eg . D n n a ju  . . . . 100 z łr. 115 75 116 25
Listy zastawne. 4 ^  Ż eglug i D u n a ju  . . . 100 77 109 — 109 50

5 X  B o d en cred it • 
b %  „ 33 la t  . . 
5 %  A u s tro -w eg ie rsk ie  .

100
100

złr.
i)

119
100
100

75
75
90

120
101
101

15
25

4 X  T r y e s t .............................
4 %  T r y e s t .............................
4 X  1854 L o sy  . . . .  
4  V  I8 6 0  L o sy  . . . .

100
50

250
500

77

77

77

127
63

119
131 30

L27
64

119
131

50

50
80

Obligi pierwszeństwa. 77 *  W * * 100
100

77 135
171

50
75

136
172 25

A lb rech ta  . . .  300 z łr . sr. za 100 94 60 94 90 W ęg ie rsk ie  . , 100 118 25 118 75
A lfo ldzk ie  . . 200 95 50 95 90 M. W ied n ia 100 125 75 126 25
G ratzk o flach . . . 1 5 0 __ — K redytow e . 100 174 50 174 75
E lż b ie ty  . . — 97 50 97 75 K la ry  . 40 37 75 38 50

1 8 7 0 . . 200 100 25 101 75 M. In sb ru k u 20 22 50 23 50
1 8 7 2 . . 200 101 50 102 — K eglew icz . 10 19 _ _.
1873 . . 200 „ 101 80 101 20 M. K rak o w a 20 20 50 21 —

F erd . p ó łn ............................... 106 — 107 — M. L u b ia n y 20 23 50 24 —
„ 1872 . . 300 z łr. sr za 100 101 75 — — M. B udy 40 — — 39 25

1876 . . 100 z łr. sr 106 — 106 26 ^ ali> .................................... ....... 40 35 50 36 —
G al. K ar. L ud . 1881 300 z łr . sr. za 100 101 25 101 75 C zerw onego K rz y ż a  . 10 77 12 50 13 —
L w ow .-C zern . 1865 300 „ 92 60 93 — R u d o l f a .................................... 10 77 18 75 19 75

„ 1867 300 „ V 100 25 100 50 S a l m ............................................ 40 77 51 60 52 50
1868 300 „ 77 96 30 95 80 M. S a l z b u r g u ............................. 20 77 23 50 24 —-

„ 1872 300 „ W 94 50 95 25 40 77 46 50 47 —
R u d o lfa  . . . 300 „ 77 99 60 99 80 M. S tan isław o w a . . . . 20 71 24 25 25 —

„ 1869 300 „ 77 99 60 99 80 20 77 27 75 28 50
1872 300 „ 77 99 40 99 70 W i n d i s z g r a t z ............................. 20 77 39 50 40 —

S iedm iogrodzk ie  200 „ - 92 60 92 80 L osy u ż y t k o w e  * % B od en cre  hl " 30 31 —

Druk Wł. L. Anczyca i Sp. Odpowiedzialny Redaktor Jan Gadowski.


